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ROZDZIAŁ I
       Cadaks nagle otworzył oczy. Leżał nieruchomo w kapsule. Czuł, jak bardzo ma naprężone ciało. Serce biło mu tak mocno, że przez chwilę obawiał się, że wyskoczy z piersi. Zaczął miarowo oddychać i tętno szybko wróciło do normy. Przejechał ręką po czole i ze zdumieniem zauważył, że jest spocony. Kombinezon przykleił się do ciała. Nacisnął zielony przycisk i usłyszał, jak z cichym sykiem otwiera się kapsuła. Wstrzymał oddech i przez chwilę nasłuchiwał.

       Cisza wokół uspokoiła go w ciemności dostrzegł fosforyzujące wskazówki staroświeckiego budzika: dwie zielone kreseczki pokazy-wały trzydzieści minut po północy. Nadal jednak nie miał pojęcia, co go obudziło.

        Usłyszał wiatr, hałaśliwie dobijający się do okna. Na planecie Pantaks, na której postanowił zamieszkać rok temu, zawieruchy były na porządku dziennym. Tutaj wiatr nigdy nie ustawał. Zawsze był obecny: uporczywy, porywisty i gwałtowny. Na planecie przeważały nagie, lite skały. Drzew było niewiele. Pantaks była zupełnym przeciwieństwem słonecznej Bentary, na której wcześniej mieszkał z Carmen. Na wspomnienie ukochanej serce ścisnęło mu się z żalu. Odgonił jej obraz. Nie chciał teraz o niej myśleć. Rana była jeszcze zbyt świeża.
        Nasłuchiwał z napięciem, jak ktoś, kto wciąż rozpaczliwie nie przywykł do samotności. Wiatr znowu zadął, jeszcze mocniej uderzył w szyby, które głośno zadźwięczały. 

        Nagle coś usłyszał. Wydało mu się, że dostrzegł lekki ruch w ciemnym kącie pokoju. Szybko obszedł pomieszczenie dookoła. 
        Nie, to niemożliwe, pomyślał. Był zupełnie sam. To tylko wiatr. No i oczywiście nerwy przed jutrzejszym spotkaniem z komandorem Aleksem. 
         Tak, to na pewno nerwy, pomyślał jeszcze raz.

         Miał nadzieję, że nie wariuje, że to tylko depresja nerwowa. Doktor Maxom mówił, że przechodzi przez to każdy, kto stracił bliską osobę. Tłumaczył, że często może pojawiać się przeświadczenie, jakby Carmen nadal żyła, jakby nadal była z nim. 

 - To obłęd - powiedział na głos. Nerwowo przeczesał włosy palcami.

         Postanowił nie zwracać więcej uwagi na wiatr wiejący za oknem. Musi spróbować zasnąć. Wrócił do kapsuły i położył się. Naciągnął ciepłą kołdrę aż po uszy, zamknął oczy i starał się oddychać głęboko. Był zmęczony i potrzebował snu. Jutrzejszy dzień miał zadecydować o jego przyszłym życiu. Był pewny, że jeżeli wszystko ułoży się po jego myśli, to skończą się koszmary i być może odzyska spokój ducha. Od śmierci żony spał najwyżej cztery, pięć godzin na dobę, czasami jeszcze mniej. Starannie ukrywał to przed swoimi przyjaciółmi i przed komandorem Aleksem.
        Wytrzymał z zamkniętymi oczami prawie dwie minuty. Potem je otworzył i zobaczył pochylona nad nim Carmen. Zerwał się i rozpaczliwie rozglądał dookoła. Wyskoczył  z kapsuły w takim poś-piechu, że kolanem uderzył w nocny stolik. Budzik spadł i potoczył się po podłodze. Cadaks wystraszył się i czuł, jak serce wyrywa mu się z piersi. Po omacku podszedł do okna.

         Na zewnątrz było tak ciemno, że prawie nic nie widział. Korony drzew uginały się pod naporem rozszalałego wiatru. Po chwili zauważył latające nad domkami Pantaksian dwa jednoosobowe microloty. Uspokoił się. Przypomniał sobie, że Marco i Anica mają dyżur. Pilnują bezpieczeństwa i spokojnego snu mieszkańców Pantak-su. 
         Westchnął i odwrócił się od okna. Podszedł do kontaktu i zapalił światło. Pokój wyglądał tak jak zawsze. Podniósł szlafrok, naciągnął go na siebie i zszedł po schodach do kuchni. Wyjął z szafki buteleczkę z pastylkami. Połknął dwie zielone tabletki. Posiłek na cały dzień miał już z głowy. Nie miał zamiaru wracać do kapsuły. Wiedział, że już nie zaśnie. Postanowił wziąć prysznic, ubrać się i polecieć do Siedziby Głównej na Bonito. Chciał jak najszybciej dowiedzieć się, co posta-nowił komandor Aleks.
         Wyszedł z kuchni i skierował swoje kroki do łazienki. Jeszcze raz pomyślał, jak puste stało się jego życie od śmierci Carmen. Nie miał nikogo, z kim mógłby tak szczerze porozmawiać, jak z nią. Rozpaczliwie  tęsknił za żoną każdego dnia, każdej nocy. Już dawno przestał płakać. Wyczerpał wszystkie zapasy łez. Postanowił przestać użalać się nad sobą.

          Z uczuciem ulgi wycierał grubym, puszystym ręcznikiem  swo-je mokre ciało. 
         Zimny prysznic pobudził jego krew do szybkiego krążenia. Energiczne ruchy spowodowały zaczerwienienie ciała. Nie zwracał na to uwagi i tarł jeszcze mocniej. Podszedł do lustra, aby ogolić się. 
        Wtedy przeniknęło go uczucie zimna. Poczuł, jak zjeżyły mu się włoski na całym ciele. Wstrząsnął nim zimny dreszcz. Spojrzał w zaparowane lustro i przeczytał napis: RATUJ MNIE.

         Rozejrzał się dookoła. Był sam w łazience. Nie słyszał żadnych kroków, żadnych szeptów. 
        Wyszedł z łazienki i obszedł cały dom. Nikogo w nim nie było. Pierwszy raz od śmieci żony cicho wyszeptał:

 - Carmen?

ROZDZIAŁ II
         Zanim wsiadł do microlotu, dokładnie sprawdził jego stan techniczny. Nigdy nie wylatywał z domu bez sprawdzenia pojazdu. Taką wyznawał zasadę i bez względu na okoliczności twardo trzymał się reguł. 
         Te i inne zasady wpoił mu komandor Aleks w czasie szkolenia na sztucznej planecie Pirota. Przydział do tak elitarnej jednostki był nie lada wyróżnieniem. Jego rodzice nie posiadaliby się z dumy, gdyby jeszcze żyli. Naprawdę jedynie wybitne jednostki ukończyły z wyróżnieniem szkolenie na planecie Pirota. Wielu rezygnowało w trakcie ciężkich egzaminów i wracało do domów. Dlatego fakt ukończenia szkolenia z wyróżnieniem napawał Cadaks ogromną du-mą. Jeszcze bardziej cieszył go fakt, że w nagrodę został przyjęty do tajnej grupy SAPIRO, dowodzonej przez komandora Aleksa. Dowód-ca podziwiał Cadaksa za doskonałe umiejętności i perfekcyjne opanowanie obsługi wszystkich latających pojazdów. Wiedział, że ma wyjątkową smykałkę do wszelkiego typu maszyn. Dodatkowym atutem przemawiającym na korzyść Cadaksa był jego wygląd. Miał prawie dwa metry wzrostu, kruczoczarne, gęste włosy, niebieskie oczy i atletyczną budowę. Wspaniale prezentował się w kombinezo-nie. Codzienne treningi pod surowym okiem komandora sprawiły, że jego ciało było niezwykle wytrzymałe na wszelkie trudy. Bez obaw mógł brać udział w każdej, nawet w najbardziej niebezpiecznej akcji. 
         Przez dziesięć lat pracował jako kosmopilot komunikacji międzyplanetarnej. Wcześniej nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo różnią się między sobą. Lądował zarówno na naturalnych, jak i na sztucznych planetach. Ludzie bardzo często zmieniali miejsca w Ga-laktyce.  Po pewnym czasie praca zaczęła go nużyć. Wciąż te same obowiązki, te same trasy, zniechęcały go i otępiały. Dlatego, gdy usłyszał o naborze na szkolenie na planecie Parota, zgłosił się bez wahania.
        Cadaks uśmiechnął się na wspomnienie niezwykle wyczerpują-cych ćwiczeń. Przypomniał sobie swój pierwszy dzień w SAPIRO. 

        Zupełny żółtodziób, pomyślał rozbawiony.

        Oczy zaszły mu mgłą, gdy przypomniał sobie, jak pierwszy raz ujrzał Carmen. Podobnie jak on, przeszła ciężkie szkolenie, tyle że na planecie Padifaks. Tam trenowano kobiety i po egzaminach przydzielono do różnych jednostek. Wiedział, że skoro Carmen dostała się do grupy SAPIRO, to musiała być bardzo dobra i odznaczać się niezwykłymi umiejętnościami. Tak jak on była świeżym rekrutem. Dlatego już od pierwszego dnia trzymali się razem. Z czasem Carmen stała się najbliższą przyjaciółką. Nie potrafił przypomnieć sobie, kiedy przestała być tylko koleżanką i stała się ukochaną. Na pewno wiele wspólnych misji zbliżyło ich do siebie. Bez wahania pobrali się i zamieszkali razem na planecie Bentan. Było to doskonałe miejsce na założenie rodziny. Wspaniała, bujna roślinność, słońce, ocean i bardzo mili mieszkańcy. Cóż jeszcze moż-na chcieć od życia?
        Cadaks nie mógł oderwać oczu od swojej żony. Nie mieściło mu się w głowie, że tak wspaniała kobieta pokochała właśnie jego. Wiedział, że wielu mężczyzn zazdrości mu żony.  

        Carmen była kobietą wysoką, smukłą, o długich do ramion kasztanowych włosach, rozjaśnionych słońcem. Miała regularne rysy twarzy i wspaniały profil. Była najlepszym nawigatorem w grupie SAPIRO.

        Moje życie wyglądałoby zupełnie inaczej, gdyby nie misja na Ziemię, pomyślał Cadaks. Potrząsnął głową. 

        Nie, nie chcę o tym teraz myśleć. Za bardzo boli, pomyślał. Po co tutaj stoję?

        Bez wahania wsiadł do microlotu i ruszył do Siedziby Głównej na Bonito.
        Nie spodziewał się, że lot sprawi mu taką przyjemność. Odprężył się i uśmiechnął. Lubił latać microlotem. Te małe stateczki wykorzystywano w komunikacji międzyplanetarnej. Wielu pilotów korzystało z nich podczas dyżurów, ponieważ każdej nocy na planetach dbano o bezpieczeństwo mieszkańców. Wszechstronne zastosowanie i łatwa obsługa były dodatkowymi atutami tych pojazdów. Cadaks  często odbywał microlotami loty obserwacyjne przy samej powierzchni planet. Sprawiało mu to ogromną przy-jemność.

       Nie, nie mogę już, pomyślał. Nie ma sensu wspominać. Co mnie dzisiaj naszło?
       Delikatnie wylądował  na planecie Bonito i wysiadł. Spojrzał na smukły budynek, w którym mieściła się Siedziba Główna. Jego wysokość zawsze przyprawiała go o zawrót głowy. Budynek liczył sobie dwieście pięter. To tutaj podejmowane były wszystkie najważniejsze decyzje dotyczące życia w Galaktyce.

       Cadaks otrzepał z niewidzialnych pyłków swój kombinezon. Zatarł nerwowo ręce.
       Pora ruszać na spotkanie z przeznaczeniem, pomyślał.

      Zdecydowanie wszedł do hallu budynku Siedziby Głównej.        
ROZDZIAŁ III
         Na pewno nie czuł takiej pewności siebie, jaką starał się za wszelką cenę pokazać pracownikom Siedziby Głównej. Cadaks zdecydowanym krokiem przeszedł przez hall, minął recepcję i skierował się do windy. W ciągu dziesięciu sekund wjechał na najwyższe piętro. Drzwi windy rozsunęły się bezszelestnie. Cadaks wszedł do klimatyzowanej recepcji. Podszedł do biurka pani Szyc.

- Dzień dobry, pani Lidio. Czy komandor jest już w swoim gabinecie? - zapytał z uśmiechem.

- Ależ oczywiście! – pani Szyc gwałtownie poderwała się zza biurka.
- Proszę za mną, panie Cadaks. Komandor był przekonany, że zjawi się pan wcześniej niż pozostali członkowie grupy. Proszę wejść.

         Otworzyła drzwi, zaanonsowała komandorowi Cadaks i cichutko zamknęła je za sobą.

- Dzień dobry, panie komandorze – przywitał się Cadaks lekko skłaniając głowę.

- Witaj mój drogi chłopcze. Chodź, usiądź tutaj – powiedział dowódca grupy SAPIRO. Cieszę się, że będziemy mogli przez chwilę poroz-mawiać w cztery oczy.
         Cadaks niespokojnie poruszył się w fotelu.

- Spokojnie synu - komandor uspokajająco pomachał ręką. – Nie denerwuj się. Naprawdę nie masz żadnych powodów do obaw. Już teraz mogę powiedzieć, że spełni się twoje marzenie. Wiem, że od roku myślałeś tylko o locie na Ziemię.

         Komandor smutno zwiesił głowę i powiedział:

 - Pragnę, abyś wiedział, jak bardzo boleję nad twoją stratą. Carmen była najlepszym nawigatorem pojazdów kosmicznych, jakiego kiedykolwiek miałem. Jej śmierć jest ogromnym ciosem dla wszystkich mieszkańców Galaktyki.
- Dziękuję komandorze - powiedział Cadaks.

- Musisz wiedzieć, że nigdy nie wybaczę sobie, że nie przewidziałem razem z zarządem Galaktyki skutków waszej misji na Ziemi. Okazało się, że nie wzięliśmy wszystkich czynników pod uwagę. Byliśmy pewni, że tej wyprawie nic nie zagraża. Minęło przecież tyle lat od wojny nuklearnej na Ziemi. Dzięki zdjęciom satelitarnym  i krótkim akcjom wywiadowczym wiedzieliśmy, że na Ziemi nie przetrwała żadna forma życia. Wysłaliśmy was na tę planetę, abyście sprawdzili, czy po tylu latach możliwa jest jakaś egzystencja na tej planecie. Wielu mieszkańców Galaktyki z sentymentem myślało, żeby osiedlić się tam. Przecież nasi przodkowie zamieszkiwali Ziemię przez tysiąclecia. Wybuch wojny nuklearnej pozbawił życia miliony ludzi. Wielu umarło w strasznych męczarniach. Wiesz , że przeżyli tylko ci, którzy wcześniej zdecydowali się zamieszkać na obcych planetach - komandor żałośnie pokiwał  głową. 
-Nie musi pan tłumaczyć się przede mną. Nie stawiam nikomu zarzutów. Pragnę polecieć na Ziemię i wyjaśnić śmierć Carmen oraz odszukać jej ciało - powiedział Cadaks.
-Doskonale rozumiem cię, kochany chłopcze. Szczerze wierzę, że rozwiążesz zagadkę tajemniczej śmierci żony. Wiem, że nie zaznasz szczęścia w życiu, dopóki jej dusza będzie błąkać się i nawiedzać cię w snach – powiedział komandor Aleks.

          Lekko uśmiechnął się, gdy zobaczył oszołomienie na twarzy Cadaksa.

-Tak, tak, mój drogi. Kocham cię jak syna. Wiem, co cię gnębi. Robiłem wszystko, abyś wziął udział w kolejnej wyprawie na Ziemię.

         Cadaks nie mógł poradzić sobie z tym, co usłyszał od komandora. Miłość do tego człowieka wypełniła jego serce. Wzru-szony opuścił głowę. 
ROZDZIAŁ IV
         Cadaks nigdy nie opowiedział komandorowi Aleksowi o dręczą-cych go od  roku koszmarach. Nikomu nie powiedział, że Carmen odwiedza go w snach i prosi o ratunek. Obawiał się, że wszyscy uznaliby, że postradał rozum po śmierci żony.

          Po powrocie  z nieudanej misji na Ziemi. Cadaksa dręczyły ogromne wyrzuty sumienia. Przecież nic nie zapowiadało klęski ich wyprawy. Zgodnie z planem wylądowali na Ziemi. On, Carmen, Mar-co i Anica ufali sobie bez zastrzeżeń. Wszyscy przeszli doskonałe szkolenie. Wielokrotnie wspólnie brali udział w misjach kosmicznych.
- Co poszło nie tak? - pytał  samego siebie i innych. - Dlaczego nie udało się nam i Carmen zginęła?

        Doskonale pamiętał, jacy byli szczęśliwi, gdy dowiedzieli się, że to właśnie oni polecą na Ziemię. Rozpierała ich duma. Po raz pierwszy od wybuchu wojny nuklearnej z Galaktyki wysyłano misję rozpoznawczą. Od strony nawigacyjnej była łatwa, gdyż Siedziba Główna na Bonito dysponowała pełną dokumentacją na temat Ziemi. Sporządzoną przez najlepszych kosmologów.
         Przypomniał sobie, jak wylądowali kosmolotem zwiadowczym na Ziemi. Pamiętał wzruszenie, jakie poczuł, gdy postawił stopy na planecie swoich przodków. Nie mógł uwierzyć w swoje szczęście. Wiedział, że Ziemia pokryta jest w trzech czwartych morzem. Najbardziej interesowała go pozostała  jej część. Ich zadaniem było sprawdzić, czy możliwe jest życie na tej planecie.

          Od pierwszego dnia zabrali się ochoczo do pracy. Skrupulatne zapisywali swoje spostrzeżenia, zbierali próbki do dalszego zbadania w Siedzibie Głównej na Bonito. Mieli tam najlepiej wyposażone laboratorium w Galaktyce. Na dwa dni przed opuszczeniem Ziemi, Cadaks z Carmen wybrali się na krótki spacer nad brzegiem morza. Trzymali się za ręce i snuli plany na przyszłość. W pewnej chwili Carmen wyrwała rękę z jego uścisku i zaczęła głośno krzyczeć. Zaskoczony Cadaks znieruchomiał, ponieważ nie wiedział, dlaczego tak przeraźliwie  krzyczy. Nagle zobaczył, jak jego żona dosłownie zapada się pod ziemię. Wtedy stracił przytomność. Marco i Anica 
Znaleźli go nieprzytomnego na plaży. Na poszukiwania powrotu na Bonito. Po dwóch tygodniach daremnych poszukiwań, Anica podała Cadaksowi środek nasenny. Obudził się dopiero w sali ośrodka badawczego na Bonito. Od tamtej pory robił  wszystko, aby powtórnie wysłano misję na Ziemię.
          Cadaks otrząsnął się ze wspomnień. Spojrzał na zatroskaną twarz dowódcy.

- Przepraszam , panie komandorze. Szczerze proszę o wybaczenie - powiedział Cadaks. - Niespodziewanie ogarnęła mnie fala wspom-nień.
- Nic nie szkodzi, drogi chłopcze - usłyszał. - Zauważyłem, że  jesteś myślami daleko stąd. Chyba bezwiednie sam sprowokowałem te wspomnienia. Chociaż decyzja w sprawie lotu na Ziemię została już podjęta, to chciałbym, żebyś wiedział, że jeszcze mogę wszystko odwołać. Czy jesteś pewny, że chcesz wrócić na Ziemię?

- Ależ komandorze! - krzyknął Cadaks. - O niczym innym nie marzę! Wiem, że wszystkie egzaminy zaliczyłem wspaniale. Jestem dosko-nale przygotowany do tej misji. Ja muszę lecieć!

- Zatem postanowione - powiedział komandor.

          Wstał zza biurka, gdy zobaczył wchodzących do gabinetu Marco i Anicę. Uścisnął wszystkim dłoń i powiedział: 

- Jutro o świcie lecicie na Ziemię! 

ROZDZIAŁ V

         Kosmolot zwiadowczy skonstruowali najwybitniejsi kosmolo-dzy Galaktyki specjalnie z myślą o załodze , która miała lecieć na Ziemię. Pojazd został wyposażony w najlepsze cuda techniki, które były niezbędne podczas ekspedycji badawczej. Wiele osób miało nadzieję, że druga misja zakończy się sukcesem.

        Kospiloci siedzieli w kokpitach i czekali na sygnał do startu. Boleśnie odczuwali brak czwartego członka załogi, Carmen. Anica odczuwała lekkie zdenerwowanie. Marco był opanowany i pewny siebie. Natomiast Cadaks zadawał sobie pytania: Co wydarzy się tym razem? Czy odnajdzie Carmen?

         Z czułością pomyślał o jej zamiłowaniu do rzeczy pochodzą-cych z Ziemi. Namiętnie kolekcjonowała zegary, radia i rowery. Każ-dy przedmiot wzbudzał jej zachwyt. Lubiła myśleć o osobach, które były ich pierwszymi właścicielami.

         Nagle z rozmyślań wyrwał go głos komandora:

- Załoga może wystartować. Powodzenia. 

         Ostatnie słowa zagłuszył ryk silników. Statek wystrzelił w przestworza z ogromną prędkością. Załodze błyskawicznie minęło kilka tygodni podróży. W stanie hibernacji nie odczuwali upły-wającego czasu. Cadaks został wybudzony, jak tylko dotarli do orbity Ziemi. Już na pierwszy rzut oka wydawała się dziwna. Ogromne masy wody na planecie wzbudzały w nim niepokój.

          Wylądowali nadzwyczajniej łatwo. Bez żadnych problemów kospolot utrzymał stateczność. Załoga opuściła statek i rozejrzała się dookoła. Przywitała ich cisza i spokój.

          Załoga kospolotu podzieliła się obowiązkami , gdy tylko wy-lądowali. Każdy miał inne zadanie do wykonania. Pracowali osobno, a pod koniec dnia wymieniali się między sobą spostrzeżeniami na temat ubogiej roślinności, składu skał i morza.  

         Cadaks wykonywał swoje obowiązki mechanicznie. Nie potrafił skupić się na swojej pracy. Stale myślał o żonie.

         Czwartego dnia wybrał się na plażę, na której zaginęła Carmen podczas pierwszej misji na Ziemię. Od samego początku odczuwał nieprzepartą ochotę obejrzenia tego miejsca raz jeszcze. Pobierał próbki skał, gdy usłyszał kobiecy szept:

- Cadaks …?

         Ogarnięty lodowatym strachem, gwałtownie odwrócił się. Plaża była pusta.

- Carmen?  - zapytał głośno.

          Nagle zrobiło się tak zimno, że jego oddech zamieniał się w parę. Co się dzieje? –pomyślał. I wtedy ją zobaczył. To była Carmen. Twarz miała niezmienioną. Nie uśmiechała się. Jej rozwiane włosy powiewały wokół głowy na jakimś niewidzialnym wietrze. Ubrana była w długą suknię z szerokimi rękawami. Cała postać miała jakby rozmyte kontury. 

- Ratuj mnie - wyszeptała. Z rozpaczą w oczach wyciągnęła ręce przed siebie i ponownie poprosiła o pomoc.

- Powiedz, co mam zrobić? - odrzekł.

- Chodź za mną. - usłyszał.

         Cadaks rozejrzał się dookoła. Szybko podjął decyzję. Zrozu-miał, że jeśli nie pójdzie, to nigdy nie dowie się, co przytrafiło się jego ukochanej.     
         Bez wahania ruszył biegiem za Carmen. Szybko opuścili plażę i skierowali się ku łańcuchowi stromych wzgórz. Cadaks nie zwracał uwagi na skały, które raniły jego ręce i stopy. Pospiesznie wspinał się na wzgórza. To była długa, ciężka wspinaczka. Po dziesięciu minutach, spocony i zadyszany, dotarł na szczyt wzgórza. Rozejrzał się dookoła. Oczy mu łzawiły, gdy rozglądał się gorączkowo w poszukiwaniu Carmen. W oddali zobaczył jej postać wiszącą nad starym cmentarzem. Szybko zbiegł ze wzgórza i puścił się biegiem w stronę żelaznej bramy. Zbliżył się do nagrobków. Niektóre zachowały się w idealnym stanie, inne miały połamane krzyże, wyszczerbione tablice. Nie rozumiał, dlaczego Carmen przyprowadziła go w to miejsce. Wiedział, że dawniej jego przodkowie grzebali zmarłych, że wierzyli, iż odpowiedni rytuał pogrzebowy zapewni spokój i życie wieczne duszom zmarłych. Przystanął przy niewielkim nagrobku i rozejrzał się. Carmen stała kilka kroków za nim. Unosiła się kilka metrów nad ziemią, Dopiero teraz spostrzegł, jak bardzo jest chuda. Wystraszył się widząc na jej twarzy straszną udrękę. 
- Cieszę się, że wróciłeś na Ziemię - usłyszał. - Musisz mi pomóc. Teraz nie należę ani do świata żywych ani umarłych.

         Przerażony Cadaks zobaczył zjawy wyłaniające się z grobów. Były ich setki, mężczyźni, kobiety i dzieci. Unosiły się nieruchomo w powietrzu i wpatrywały w niego pustymi oczodołami. Wszystkie znajdowały się w różnych stadiach rozkładu.
          Nagle, bez ostrzeżenia, zjawy rzuciły się na Cadaksa. Poczuł, jak ręka szkieletu wczepia mu się we  włosy. Odór gnijącego ciała był nie do wytrzymania. Kościste palce szarpały jego kombinezon. Strząsnął je z siebie i rzucił się do ucieczki. Jeszcze nigdy w życiu nie biegł tak szybko. Minął bramę cmentarza i pobiegł w stronę wzgórz. Czuł, jak ból rozsadza mu klatkę piersiową. Zatrzymał się i łapczywie nabierał powietrza do płuc. Wyprostował się i zobaczył Carmen.
- Jeżeli mi nie pomożesz, to na zawsze pozostanę w Krainie Zmarłych… Nigdy nie zaznam spokoju… - powiedziała. 

- Co mogę dla ciebie zrobić?! - z trudem wydyszał Cadaks. - Jak mogę ci pomóc?

- Musisz wydobyć z dna morza wielką miedzianą skrzynię. Jest w niej Stwór, który ma władzę nad duszami zmarłych. Nasi ziemscy przodkowie uwięzili Stwora i zatopili w pobliżu plaży, na której stra-ciłam życie. W miarę, jak skrzynia ulegała korozji. Stwór odzyskiwał swoją moc. Niestety, sam nie może wydostać się ze swojego więzienia. Uwolnisz go, a wtedy moja dusza zazna spokoju.

- Dobrze, zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby ci pomóc. Nie zawiodę, obiecuję. – powiedział Cadaks.

         Postać Carmen rozpłynęła się w powietrzu. Cadaks ruszył przed siebie. Musiał wszystko opowiedzieć Anice i Marco.

ROZDZIAŁVI
          Cadaks opowiedział Marco i Anice o spotkaniu z Carmen. Widział na ich twarzach zaskoczenie i niedowierzanie. Bał się, że pomyślą, iż postradał zmysły.

- Proszę, musicie mi uwierzyć- przekonywał.

- Przykro mi to mówić, ale nie wierzę w opowiedzianą przez ciebie historię – odpowiedział Marco.- Pomoc jakimkolwiek zjawom wybij sobie z głowy.

           Ten trzydziestosześcioletni mężczyzna odznaczał się niezwykłą praktycznością. Nie wierzył w nadprzyrodzone zjawiska. Komputer nie miał przednim żadnych tajemnic. Uwielbiał poznawać nowe planety. Sceptycznie podchodził do wszystkiego, co związane było z życiem pozagrobowym. Nie wierzył w takie historie. Jego szczera, piegowata twarz, z zielonymi oczami wzbudzała zaufanie. Ruda czupryna i atletyczna budowa podobały się kobietom. Marco szczycił się tym, że jeszcze nikomu nie udało się wyprowadzić go z równowagi. Cenił sobie spokój. Przyjaciele wiedzieli, że zawsze można na niego liczyć w trudnych, wymagających opanowania i koncentracji sytuacjach. Nigdy nie zdarzyły się niekontrolowane wybuchy złości i agresji wobec kolegów. Wielokrotnie został odznaczony za odwagę.
         Cadaks patrzył na Marco i nie wiedział, jak przekonać przyjaciela, że niczego nie wymyślił. Miał pustkę w głowie. Nagle poczuł przenikliwe zimno. Temperatura gwałtownie spadła, a z ich ust zaczęła unosić się para. Wyczuł obecność ducha żony. Spojrzał na przerażone twarze przyjaciół. Przed nimi stała Carmen w swojej upiornej sukni. Jej twarz wyglądała strasznie. Oczy miała szeroko otwarte, zęby wyszczerzone w okropnym uśmiechu.

- Carmen! - krzyknął Cadaks. - Nie rób nikomu krzywdy! Zrobię wszystko, co zechcesz! Ale teraz zostaw nas w spokoju!

        Carmen jakby go nie słyszała. Nie zwracała uwagi na jego krzyki. Wpatrywała się w Marco.
- Proszę, wysłuchaj mnie – błagał- Odejdź. Przyrzekam, że ci pomogę. 
         Carmen uniosła ramiona. Na ten gest postać Marco uniosła się w powietrze. Daremnie próbował wyrwać się z uścisku obcej siły. 
- Zostaw go - prosił Cadaks. - Nie rób mu krzywdy.

         Carmen wykonała kolisty ruch dłonią. Marco obrócił się i zawisł w powietrzu do góry nogami.

         Cadaks i Anica patrzyli na to w ponurym milczeniu. Sparaliżo-wany strachem Marco nie potrafił wydobyć głosu.

          Carmen ponownie wykonała dłońmi w powietrzu łuk i ciało Marco wygięło się do tyłu. Mężczyzna jęknął z bólu i z wysiłku, rozpaczliwie opierał się przeciwnikowi, który próbował go zabić. Nagle, rozległ się trzask kręgosłupa. Martwe ciało opadło na ziemię.
- O Boże, zabiłaś Marco!- krzyknął Cadaks.

            Podbiegł do ciała przyjaciela. Usłyszał dziwny dźwięk i podniósł wzrok na żonę. Jej twarz nie była twarzą Carmen, tylko trupią czaszką.

- Bez tego niedowiarka będzie wam łatwiej wydobyć skrzynię z morza. Jeżeli nie uwolnicie Stwora, spotka was taki sam los - powiedziała złowieszczo, chrapliwym głosem.

            Cadaks zrozumiał, że demon choć zamknięty w miedzianej skrzyni, rządzi duszą Carmen. Jego serce wypełniła nienawiść. Zmusił się, żeby powiedzieć:

- Nie rób nam krzywdy. Wydobędziemy skrzynię i uwolnimy cię.

              Zjawa zniknęła. Cadaks i Anica zostali sami. Teraz musieli zająć się ciałem Marco.

ROZDZIAŁ VII


Cadaks z zaciętą miną siedział przed komputerem w kospo-locie. Szukał wiadomości na temat Stwora. Odetchnął z ulgą, gdy na ekranie pokazały się potrzebne mu dane. Wcześniej bał się, że nic nie znajdzie w archiwum Galaktyki. Spojrzał na pogrążoną w smutku przyjaciółkę i podekscytowany zawołał:
- Anico, chodź zobaczyć, co znalazłem!

Nareszcie dowiemy się, z czym mamy do czynienia. Tylko dzięki ogromnej determinacji komandora Aleksa przesłano nam materiały na temat Stwora. Są to dane nie udostępniane każdemu. Wynika z nich, że demonowi oddawali cześć Aztekowie w 1550 roku. Początkowo składali mu ofiary ze zwierząt. Nie wiadomo, od kiedy zastąpili je żywymi ludźmi. Siła Stwora i jego wpływ na życie ówczesnych plemion były coraz większe. Demon sam zaczął zabijać ludzi i karmić się ich duszami. Najgorsze, że zmarli zaczęli polować na żywych. Rozpętało się prawdziwe piekło. Kres rządzom Stwora, żywego szkieletu, położył indiański szaman. Za pomocą zaklęć uwięził demona w skrzyni i zatopił w morzu. Z czasem ludzie zapomnieli o Stworze.
- No dobrze. Do tej pory wszystko układa się w logiczną całość. Dlatego właśnie teraz demon zaczął odzyskiwać swoją moc? Dlaczego zabił Carmen i ma taki duży wpływ na zmarłych? – zapytała Anica.

- Nie wiem. Zawsze myślałem, że nasi przodkowie wymyślili sobie diabły, czarownice i wilkołaki. Oprócz starych zapisków nie ma żadnych dowodów na ich istnienie. Również nasi kosmolodzy traktowali to wszystko jak bajki, wymysły naszych przodków.

A co do Stwora… - Cadaks zawahał się – musze pogodzić się z myślą, że istnieje naprawdę. Wbrew wszelkiej logice przetrwał do tej pory. Myślę, że skrzynia mogła ulec korozji, może bomba jądrowa ją uszkodziła? Demon odzyskuje moc, ale potrzebuje nas, abyśmy uwolnili go ze skrzyni - powiedział Cadaks.

- Do tej pory nie mogę w to wszystko uwierzyć. Mój rozum nie potrafi pogodzić się z tym. Minęło przecież tyle tysiącleci. Tyle wojen i kataklizmów było na Ziemi. Nie wspomnę o ostatniej wojnie nuklearnej, która zniszczyła całą cywilizacje ludzką, wszystkie jej osiągnięcia. Życie na Ziemi przestało istnieć. Wydaje mi się, że przetrwał tylko Stwór?! – zapytała Anica.

        Cadaks z niepokojem słuchał przyjaciółki. Rozumiał jej lęki. Widział, jak cała ta sytuacja wyprowadziła ją z równowagi. Wiedział, że nie pogodziła się jeszcze ze śmiercią Marco. Niestety nie mógł całkowicie rozproszyć jej obaw. Spróbował uśmiechnąć się i pogłaskał dziewczynę po ramieniu.
- Naprawdę nie wiem, Anico. Na wiele twoich pytań nie potrafię odpowiedzieć. Wiem tylko, że teraz my musimy zniszczyć to paskudztwo raz na zawsze - odpowiedział Cadaks.
          Z czułością spojrzał na przyjaciółkę. W trakcie tej misji bardzo zbliżyli się do siebie.

          Anica była wysoka, maiła czarne, kędzierzawe włosy i ładną twarz o wydatnych kościach policzkowych. Kombinezon podkreślał jej smukła talię. Wiedział, że mógł z nią pracować. Uświadomił sobie, że bardzo zależy mu na jej akceptacji. Po raz pierwszy od śmierci Carmen bez strachu pomyślał o przyszłości. Te myśli jeszcze bardziej utwierdziły go w postanowieniu zabicia Stwora.
           Razem z Anicą polecieli kosmolotem nad morze. Demon po zamordowaniu Marco dokładnie wyjaśnił im, gdzie leży skrzynia. Jego wskazówki były bardzo precyzyjne i kospiloci bez trudu odnaleźli właściwe  miejsce. Pokładowy dźwig doskonale wywiązał się ze swojego zadania. Wydobyli skrzynie z dna morza i polecieli z nią na plażę. Swój plan musieli zrealizować w ciągu dnia, ponieważ demon był panem nocy.

            Cadaks z Anicą bardzo dokładnie obejrzeli miedzianą skrzynię, oplecioną grubymi łańcuchami. W wielu miejscach była przeżarta korozją. Cadaks laserem otworzył wiekową trumnę. Oboje podnieśli masywne wieko i zajrzeli do środka. Z wnętrza buchnął potworny smród. Przed nimi leżał Stwór. Spokojnie spał. Zobaczyli, że był to ogromny szkielet. Byli przerażeni, patrząc na władcę Krain Zmarłych, boga ognia. Szybko przygotowali sprzęt, aby pozbyć się demona raz na zawsze. Cadaks chciał pomścić śmierć Carmen i Marco. Schwylił pistolet z ciekłym azotem i skierował na potwora.
- Żegnaj Carmen, pomyślał. Nie mogę inaczej postąpić. Muszę zniszczyć to paskudztwo. Zawsze będziesz w moim sercu. Mam nadzieję, że teraz twoja dusza zazna upragnionego spokoju. 

              Mroźny strumień trysnął z pistoletu. Cadaks skierował azot prosto w twarz kościotrupa. Po chwili rozległ się trzask. Zamrożony szkielet rozpadł się na kawałki.

               Cadaks zrozumiał, że pokonał demona. Do tej chwili nie był pewny, czy prawidłowo odgadł, że Stwór jest wrażliwy na zimno. Boga ognia zwyciężył ciekłym azotem. Uśmiech rozjaśnił twarz Cadaksa. Objął  Anicę i powiedział:
- Nasz pobyt tutaj dobiegł końca. Planeta Ziemia jest dla nas stracona. Złożę raport, że nie nadaje się do zamieszkania. Duchy, demony i upiory istnieją naprawdę. One zawsze tu były i zawsze będą. Te straszne potwory odziedziczyły Ziemie, nie my. Jesteśmy na tej planecie intruzami. Myślę, Anico, że spokojnie możemy odpuścić sobie Ziemię. Jest jeszcze tyle wartych odkrycia planet, tyle pięknych miejsc, gdzie spokojnie możemy zamieszkać i wychować swoje dzieci. To, co stało się z Ziemią, przeciwieństwie do naszych przodków musimy dbać o planety, na których żyjemy. Najważniejszy jest pokój w Galaktyce. Przez samolubstwo, krótkowzroczność i wojny nasi przodkowie nie zostawili nic swoim potomkiem. Znisz-czyli siebie i planetę, na której żyli - powiedział Cadaks.
              Z czułością spojrzał na zarumienioną twarz dziewczyny. Poczuł, jak ogromna miłość wypełnia jego serce. Wiedział, że cokolwiek przyniesie przyszłość, oboje dadzą sobie rade. Uśmiech rozjaśnił jego twarz.

               Po chwili kosmolot wzbił się w powietrze. Cadaks i Anica odetchnęli z ulgą. Wracali na Bonito, do domu. 
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